Ne 4. Lublin, dnia 21 Listopada 1915 r. 


GAZETA 


Rok I. 


ji 


T 


P. 


Tygodnik Illustrowany 


PRZEDPŁATA: Redakcja i Administracja: JE. l 
rocznie 4 korony (2 ruble) cała strona 60 kor. (30 rb.) 
porroermie i w aa LUBL IN Toa a, r a ” ) 
kwartalnie „ 50 kop. Ja $ A n ia 
Numer pojed. 10 groszy (5 kop.) ul. Szopena No 9. wiersz petit. 60 groszy (30 kop.) 


EEE 


Święto Światła. 


> 


„Zmartwychwstał Chrystus, gdy weszło słoń- 
ce, zmartwychwstanie Polska, gdy jasna świa- 
tłość oświaty i wiedzy wejdzie nad: krajem i u- 
rośnie aż do dnia doskonałego. 

Noc przeminęła, dzień się przybliżył, ju- 
trzenka już zaświtała w onem prawie o po- 
wszechnem nauczaniu, co zbliża nas i wiąże z 
Komisją Edukacyjną, pierwszym w Europie wy- 
działem oświecenia. 

| brzask tego dnia upragnionego widzę, 
Dostojni Panowie, w dwóch wyższych Uczel- 


niach, które rozstwierają dziś — na rozcież pod- 
woje swe w stołecznem mieście. Wszechnica, co 
dawno przestała być naszą i Politechnika, co 


naszą od początku nie była. 

Dziś wracamy do swego. 

Dziś w salach, gdzie inowa Polska milcza- 
ła, myśl Polska odezwie się po raz pierwszy po 
latach wielu melodją Polskiego słowa. O czem 
w gorących pragnieniach marzyliśmy, do czego 
bezsprzeczne wciąż rościmy prawa, a co niezisz- 
czalnem się niedawno jeszcze wydawało, to iści 
się przed oczyma naszemi. 

Oto Polska Wszechnica, 


„Z tronu swego strącona Królowa, 
Gdy w żebraczej odzieży, okryta popiołem, 
Odstała czas pokuty swojej... 
Znowu na tron powraca, strój królewski 
[wdzieje 
| większym, niźli pierwiej, blaskiem zajaśnieje*. 
(Mickiewicz). 


Oto piękny ustęp z mowy ks. Szlagow- 
skiego, którą powitał on v starodawnej kate- 
drze św. Jana, fakt otwarcia dnia 15 b. m. 
polskiego uniwersytetu i polskiej politechniki 
w Warszawie, 

, Uczucia całego społeczeństwa, znaczenie 
nie tylko dla Polski, ale dla całego świata cy- 
wilizowanego, wskrzeszenia nowej silnej placów- 
ki oświaty w stolicy Polski, określił przepięknie 


punanna 


w początkowym ustępie swej mowy, pierwszy 
rektor polskiego uniwersytetu w Warszawie, 
Doktór medycyny: Józef Brudziński: 

„Witam wszystkich słowy, które, oby już 
nigdy nie uległy zmianie. „Mamy nareszcie w 
Warszawie Wszechnicę, w której salach roz- 
brzmiewać będą dźwięki naszej ukochanej, a 
pięknej mowy ojczystej." Niechaj słowa te lecą, 
jak dobra wieść, na kraj cały, tak ciężko w do- 
bie obecnej doświadczany, niech wleją otuchę 
w serca i dodadzą sił do wytrwania. „W częstej 
kolei upadków i dźwigań naszego narodu od- 
nowieniu życia towarzyszyło zawsze odnowienie 
nauk i rozwój Szkoły Głównej poprzedzał, przy- 
gotowywał nieraz rozwój Państwa". Te słowa 
Mianowskiego niech nas natchną wiarą, że po- 
raz trzeci wskrzeszona Wszechnica nasza żyć 
już będzie nieprzerwanem pasmem dni poży- 
tecznej pracy, bo tym razem wskrzeszenie jej 
przyszło z Zachodu, ze źródeł „tej dawnej o- 
światy, którą polska długo jaśniała, tej wielkiej 
zachodniej cywilizacji, którąśmy niegdyś z taką 
chwałą pielęgnowali u siebie, z taką zasługą 
krzewili wśród dalszych krajów i plemion“. 
(Mianowski.) „Gdzie ustaje łacina, tam ustaje 
Europa“, tu nie ustaje Europa, bo łaciną, to 
jest wielką spuścizną starożytnego świata, któ- 
ra, chrześcjańskim ożywiona duchem, stała się 
najwyższym moralnym i intelektualnym skarbem 
Zachodu—żyła Polska wspólnie z Zachodem.“ 

„Po raz trzeci Wszechnica Warszawska, po 
latach klęsk, otwiera swe podwoje i strząsa z 
siebie pył obcej kultury, po raz trzeci, w ciągu 
stu lat jej istnienia, Rektor odnowionej Wszech- 
nicy otwiera ją uroczyście. W obrębie tych sa- 
mych drogich murów przemawiał na uroczystem 
otwarciu Królewskiego Uniwersytetu Warsza- 
wskiego w dniu 14 maja 1818 roku pierwszy i 
jedyny Rektor Wszechnicy X. Wojciech Szwey- 
kowski. W obrębie tych samych murów roz- 
brzmiewały w d.25 listopada 1862 roku wiekopo- 
mne słowa Rektora Szkoły Głównej Doktora 
Medycyny Józefa Mianowskiegp: „Oświatą nie- 
tylko jeśnieją i zasługują się narody, ale nią 
się też i z upadku dźwigają*. 

Cały lud polski rozumie znaczenie donio- 
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słej chwili.  Garnął się on zawsze i garnie 
dzisiaj do Światła—do nauki. W czasach naj- 
cięższego ucisku, ani na chwilę nie odstąpił on 
od żądanie polskiej szkoły i tę polską szkołę 
skutecznie wywalczał i popierał. (lwieńczeniem 
wielkiego dzieła walki o szkołę polską jest obec- 
ne wskrzeszenie najwyższych szkół: uniwersyte- 
tu i politechniki warszawskiej. 

Ze okupacyjne władze wojskowe niemieckie 
już obecnie. w czasie wojny, przystąpiły do 
utworzenia uniwersytetu polskiego, przed speł- 
nieniem innych politycznych żądań narodu na- 
szego, to jest przedewszystkiem dowodem 
pierwszorzędnej siły naszych pragnień oświato- 
wych, że zaś wyposarzyły uniwersytet pełnym 
samorządem, to znów zdaje się dowodzić, że, 
życząc sobie najpełniejszego rozwoju nauki pol- 
skiej, zrozumiały polityczne znaczenie naszej misji 
cywilizacyjnej w stosunku do wschodu Europy. 

Łącząc się z całym narodem w uczuciach 
radości w tej chwili, lud polski musi przede- 
dewszystkiem wyrazić swą najgłębszą wdzięczność 
dla tych tysięcy bezimiennych pracowników na 
polu oświaty polskiej, którzy wśród prześladowań 


i utrudnień rządu rosyjskiego — częstokroć 
wśród obojętności lub niechęci ogółu—nieśli przed 
narodem „oświaty kaganiec" i nie pozwolili, 


abyśmy zeszli do rzędu ludów nieoświeconych 
i barbarzyńskich. 

Wdzięczne serca ludu zachowają na zawsze 
pamięć twórców, organizatorów i pracowników 
na polu szkolnictwa polskiego i opieki nad u- 
czącą się młodzieżą. 

Jeżeli zaś dziś powstać mógł uniwersytet 
polski w Warszawie, jeżeli, w co mocno wierzy- 
my w niedługim czasie pod względem nauki 
zrówna się z uniwersytetami zachodniej Europy, 
to znów zawdzięczać musimy usilnej .pracy pro- 
fesorów na polskich uniwersytetach w Krakowie 
i Lwowie i nie mniej tym uczonym w Królestwie, 
którzy, mimo braku pomocy ze strony rządu i 
odpowiednio urządzonych warsztatów pracy na- 
ukowej, z największą gorliwością i zaparciem się 
siebie pracowali nd rozwojem nauki polskiej 
Dzięki tym wysiłkom, często nadludzkim, nauka 
polska mimo rozbiorów: mimo braku poparcia 
przez własne państwo, nie zamarła. Nie mamy 
dziś potrzeby wstydzić się przed innymi naroda- 
mi. Nie ma prawie dziedziny wiedzy ludzkiej, 
gdzieby wśród zastępów zdobywających naj- 
większe dobra ludzkości: prawdę i światło, wśród 
wielkich i największych nie błyszczały polskie 
nazwiska. Cześć tym mężom, którzy wśród klęsk 
potrafili utrzymać sztandar nauki polskiej. 

Wśród licznych rzesz studentów warszawskich 
pragnęlibyśmy widzieć jak najwięcej dzieci ludu 
polskiego, pragnęlibyśmy, aby hojne zawsze dla 
młodzieży społeczeństwo i najbiedniejszym umo- 
żliwilo korzystanie z tej nowej świątyni wiedzy, 
pragnęlibyśmy, aby na ławach najwyższych szkół 
polskich w Warszawie wyrósł wielki zastęp 
dzielnych pracowników nad odrodzeniem kraju. 
Pragniemy przedewszystkiem, aby ta zdobycz 
nasza narodowa była trwałą, aby posterunku 
tego nie zwiała z powierzchni szalejąca wokół 


nas burza polityczna, aby obronę polskich ognisk 
publicznego oświecenia cały lud polski wziął w 
swe ręce i zapewnił im byt niezależny od zmien- 
nych warunków politycznych. 


Pamiętajmy o tem, że los naszego szkol- 
nictwa, od szkółki gminnej począwszy, a na uni- 
wersytecie warszawskim skończywszy, zależy ' 
przedewszystkiem od tego ils skoncetrowanej, 
rozumnej siły woli wykaże nasz naród na polu 
walki o prawo do samodzielnego bytu państwo- 
wego. 


Polskiemu żołnierzowi na Wilię 


Departament Wojskowy Naczelnego Ko- 
mitetu Narodowego, ogłasza odezwę do mło- 
dzieży, w sprawie datków wigilijnych dla Le- 
gjonistów polskich. W odezwie tej czytamy mię- 
dzy innemi: 

„Wiemy, że Ty, dziatwo, swoją młodą, 
tkliwą duszą czujesz razem z polskim  żołnie- 
rzem-legjonistą i że jego marzenia są Twojemi 
marzeniami, a jego bóle i niedostatki Twymi 
bólami. Wiemy, że gdybyś Ty, dziatwo i mło- 
dzieży, w dniu wigilijnym miała dostać nie wiem 
jakie cudne podarki, wiedząc, że tam Twoim, 
jeśli nie z krwi i ciała, to z ducha i nieszczęść 
blizkim, w rowach strzeleckich może! czegoś 
zbraknąć, nie umiałabyś się cieszyć i radować 
pełnią młodzieńczego szlachetnego zapału. 


Więc pisząc te słowa, chcemy w Was zbu- 
dzić ochotę do przyjścia z otwartą dłonią do 
naszych żołnierzyków. Chcemy Was prosić, by- 
ście swoją skrzętnością i pracą, poza obowiąz- 
kowemi zajęciami, gromadziły podarunki gwiazd- 
kowe dla legjonistów. 


Niech gwiazdka  betlejemska jednako 
szczęśliwie świeci nad domem Twym rodzinnym 
i nad okopem polskiego żołnierza. Niech ten 
żołnierz polski wie, że walcząc — walczy o 
święte prawa Narodu, których urzeczywistnienia 
wszyscy pragniemy. Niech ta namacalna pa- 
mięć o legjonistach natchnie ich nowemi siła- 
mi, by znów szli ochoczo w bój, w zwycięski 
bój! W ten sposób, i Ty, młodzieży, w drob- 
nym swoim zakresie przyczynisz się do budo- 
wania naszej wielkiej, wolnej Polski“. 


Wszelkie ofiary i podarunki można skła- 
dać za pośrednictwem Ligi Kobiet i oficerów 
werbunkowych. 
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Rząd ruski a polski lud. 


Gdy obecna wojna wybuchła, wszyscy 
znający zruntownie ustrój państwowy Rosji, 
byli przeświadczeni, że zwycięstwo nie będzie 
po jej stronie. Aby to przekonanie w sobie 
wyrobić, nie trzeba być wielce uczonym po- 
litykiem lub mężem, znającym się na spra- 
wach wojennych, ale trzeba jedynie oprzeć się 
na zasadzie, od wiek wieków niezłomnej. że 
dobre rodzi dobre, a złe dobrego nie posieje. Jak 
najpiękniejszy gmach, z drogocennego mate- 
rjału, postawiony na błocie, musi z czasem 
runąć, tak państwo, które od początku swego 
istnienia, rządziło się bezprawiem, moralność 
uważało za słabość, a zbrodniarzom pomniki 
stawiało, nie może trwać długo. Historja na- 
rodów jest tego przykładem. Przecież były ol- 


m 


chrześciańską. Ale te mają swoją piękną kartę 
w wojnach krzyżowych, które prowadziły dla 
oswobodzenia grobu Zbawiciela z pod pano- 
wania Osmanów, w wojnie trzydziestoletniej, 
którą prowadziły nie dla zysków materjalnych, 
ale w imię zasad religijnych. 


Nie będziemy daleko sięgać myślą, aby 
wskazać systematyczną, stałą przewrotność 
rządu rosyjskiego. Trzebaby o tem pisać całe 
tomy. Wskażemy na ostatnie lata, w których, 
jakby się spodziewać należało, bliższe stosunki 
z kulturą Europy Zachodniej, powinny były 
oddziałać na złagodzenie systemu. Rosja przy- 
jaźni się z Francją, ale jej nie naśladuje 
Gdy Kriwoszein urządził rzeź żydów w Kiszy- 
niowie, został za to ministrem, tak samo Kur- 
łow, za pogrom żydów w Mińsku, przeszedł 
do rady ministrów. W innem państwie, za 
tego rodzaju pastwienia się nad własnymi pod 


Ułan i dziewczyna. 


brzymie pańswa Hunów, Mongołów, władające 
niemal połową ówczesnego świata, a gdzież są 
one dzisiaj? A przed dwudziestn wiekami po- 
wstał jeden człowiek- Bóg, bez wojska i czy: 
nowników i dzisiaj w Jego państwie słońce 
nie zachodzi. Bo tamci budowali swe państwo 
z łez, krwi i błota a ten, miłość bliźniego gło- 
sił jako podstawę życia ludów. 


Dziedzicem zasad państwowych dawnych 
Hunów i Tatarów, jest Rosja. Od początków 
swego istnienia, od wydobycia się z jarzma 
mongolskiego, aż do ostatnich czasów, gwałt 
i bezprawie jest jej hasłem. Nigdy ani na chwi 
lę, w jej historji nie widzimy szlachetniejszych 
porywów, nie widzimy monarchy, któryby dla 
swych poddanych chciał być ojcem, nie panem. 
Przecież jone narody Europy, zanim stworzyły 
silny organizm państwowy, także przechodziły 
różne walki, nie zawsze zgodne z moralnością 


danymi, urzędników takich oddanoby pod sąd i 
surowo ukarano. W Rosji obdarzano ich naj- 
wyższemi godnościami. Ze żydzi są żywio- 
łem na ogół niebezpiecznym, my Polacy, wiemy o 
tem najlepiej, najdotkliwiej. Wiemy, jak na 
każdem polu,różnymi środkami, starają się nas 
zniszczyć, widzimy jak nawet dzisiaj, podczas 
wojny. usiłują niedolę naszego kraju na swą 
korzyść wyzyskać. A jednak potępić musimy 
rzezie i pogromy, jako czyny niegodne narodu 
chrześciańskiego i oświeconego.—Rosja podsy- 
cała zawsze nienawiść do żydów, aby gniew 
ludu krzywdzonego od siebie odwrócić i ze- 
pchnąć na nich odpowiedzialność za wszystko 
złe w Rosji, 


Największą jednak zbrodnię rząd rosyjski 
popełniał względem swego własnego ludu, zda- 
jąc go na łaskę i niełaskę większym i mniej- 
szym urzędnikom i odmawiając mu środków 
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do zdobycia oświaty. Do czasu uwłaszczenia 
chłop ruski żył w strasznej pańszczyźnie, nie 
był uważany za człowieka, a za siłę roboczą, 
za inwentarz żywy, którym samowolnie rządził 
jego właściciel. 

Chłopom w Rosji było tak źłe, że jak 
historyk Korzon udowodnił wielka ich liczba 
uciekła w końcu XVIII wieku z Rosji do daw- 
nej Polski, gdzie dola ludu była przecież zno: 
śniejsza. 

Po uwłaszczeniu władza nad chłopem 
przeszła z rąk panów do urzędników i miro- 
wych pośredników, którzy znowu różnymi 
sposobami ciemny lud  wyzyskiwali. Stąd 
uwłaszczenie i usamowolnienie chłopa, prze- 
prowadzone w całym świecie, dla dobra Rosji 
nie dało takich rezultatów jak w innych kra- 
jach Europy, gdzie wsie dobrobytem zakwitły. 
Z uwłaszczeniem zaprowadzono w Rosji wza- 
jemne służebności, odbierające swobodę każde- 
mu więcej przedsiębiorczemu rolnikowi. Chłop 
w głębi Rosji ma prawo paść swe bydło na 
dworskim ugorze, ale i dawny jego pan ze 
dworu ma równieź prawo paść na ugorze, do 
całej gromady należącym. Więc dwór i gro- 
mada czy chcą czy nie chcą muszą zostawiać 
trzecią część swych pól odłogiem dla tych 
wzajemnych służebności. Kto zna Rosję, kto 
podróżował przez piękne czernoziemy Ukrainy 
i widział na wiosnę pola dziesiątki wiorst się 
ciągnące, a nieobsiane, ten zrozumie, jaką 
krzywdę rząd ruski własnemu chłopu -wyrzą- 
dza, nie oddzielając własności jego od wła- 
sności dworu. 

To też z tych bogatych krain chłop ruski 
ucieka i szuka lepszej doli na Syberji, bo 
własna ziemia, któraby pod innym rządem 
trzykrotnie większą ludność wyżywiła, jemu 
nie daje dość chleba. 

Jeżeli rządowi rosyjskiemu nie zależało 
na tem, aby jego własny lud wzrósł w zamo 
źność i dążył do oświaty, to w Polsce nadto wszel- 
kie usiłowanie łożył, aby ten chłop, nietylko był 
ciemnym i biednym, ale także, aby żył w cią 
głej rozterce z dworem. Rząd ruski rozumiał 
i słusznie rozumiał, że gdy dwór i chata zgo- 
dnie zaczną żyć z sobą, mieć będą jedne pra- 
gnienia, jedną wolę, wtedy stworzą oni jedno- 
litą bryłę, której czynownicy jego nie nadgry- 
zą. Dlatego też starał się usilnie utrzymać 
niezgodę miedzy temi dwiema najgłówniejsze- 
mi warstwami społecznemi, dlatego przeszka- 
dzał w zakładaniu szkół polskich, aby mieć 
jak najwięcej ludzi ciemnych, łatwych do oba- 
łamucenia złudnemi obietnicami nowego uwła- 
szczenia. Bo przecież człowiek oświecony ro- 
zumie dobrze, że zabranie jednemu, a danie 
drugiemu jest krzywdą, z której korzyści być 
nie może. 


Na szczęście lud polski nie jest taki nie 
świadomy swego własnego interesu i bardzo 


dobrze zdaje sobie sprawę z tego, czego mu - 


potrzeba i co jest możliwem do urzeczywi- 
stnienia. Kiedy włościaństwo w całej Rosji 


wystąpiło w pierwszej Dumie z rozmaitymi 
fantazyjnymi projektami, nasi posłowie wło- 
scianie oświadczyli pokrótce „My włościaństwo 
polskie nie żądamy żadnych darmochów. chce- 
my tylko prawa, abyśmy się mogli w naszym 
kraju sami gospodarzyć.* 

Kiedyś na pewnem zebraniu gminnem, 
gdy przybyły Daczelnik powiatu rozwodził się 
nad dobrodziejstwami, wyświadczonemi chłopu 
przez cesarza rosyjskiego, s między innemi 
przytoczył uwłaszczenie, w tłamie odezwał się 
głos: „O dał, bo nie jego“! Tych kilka słów 
zamknęło usta wymownemu urzędnikowi. 

Tego rodzaju obietnicami rząd ruski do 
dni ostatnich swego panowania ładził nasz lud 
i tu i w Galicji, kiedy bez żadnej carskiej 
łaski, chłop polski może być zamożnym i 0- 
świeconym. Trzeba mu tylko dać polską szko- 
lę z polskim nauczycielem. trzeba pobudowaś 
szosy i drogi żelazne, trzeba niedopuścić do 
Królestwa zboża ruskiego, które obniżało cenę 
naszego zboża, robiąc rolnikom wielką krzywdę, 
trzeba mu dać możność radzenia o swych po- 
trzebach. 


Rząd rosyjski miał dość czasu na to, aby 
te wszystkie porządki, dla dobrobytu wło 
ściaństwa zaprowadzić, gdyby tego chciał, ale 
on nie chciał rozumiejąc dobrze, że lud za- 
możny a oświecony, szybko poczułby się go- 
spodarzem na swojej ziemi, potomkiem tysiąc 
letnią, chrześciańską kulturą sławnego narodu, 
który ma pełne prawo na równi z 
innymi narodami do życia własnem życiem—do 
rządzenia sobą. 


Nie uczynił tego wszystkiego, bo rząd 
rosyjski myśli tylko o zbogaceniu jednej war- 
stwy, to jest swoich urzędników. Nie uczynił 
tego, bo to sprzeciwiałoby się jego przewrotnym 
zasadom rządzenia, bo tylko dobro rodzi dobro, 
a zło dobrego nie posieje. 


S-ki. 


Nacze!ny Wódz armji w Lublinie. 


—. 


Pochwała dla Legjonów. 


Dnia 14 b. m. w ub. niedzielę przybył do 
Lublina Naczelny Wódz armji austrjackiej, 
arcyksiąże Fryderyk. Na przyjęcie dostojnego 
gościa miasto ozdobiono chorągwiami polskie- 
mi i austrjackiemi. Przed ratuszem wzniesio 
no piękną bramę tryumfalną. Na bramie u- 
mieszczono z jednej strony wielką tarczę Z 
orłem polskim, z drugiej strony tarczę z orłem 
austrjackim, przed pałacem gubernji wojskowej 
wzniesiono drugą bramę tryumfalną z olbrzy- 
mim białym orłem polskim na czerwonem tle. 

Na powitanie arcyksięcia jawiły się na 
ulicach Lublina tysiące publiczności. Po pa- 
radzie wojskowej przed pałacem  gubernji 
rozpoczęły się posłuchania i raporty wojskowe. 


Arcyksiąże przyjął najpierw cały zarząd gu- 
bernji wojskowej na Królestwo polskie i depu- 
tacje obywatelskie a niianowicie: deputację 
Centralnego Komitetu obywatelskiego na Kró. 
lestwo polskie, deputację m. Lublina, depntację 
duchowieństwa i włościan. 

Ponieważ na ten czas wypadła uroczysta 
msza w Katedrze--arcyksiąże przerwał audjen- 
cję i udał się z całym orszakiem do kościoła 
katedralnego, gdzie wysłuchał mszy świętej. 
W kościele jawili się wszyscy oficerowie i ty- 
siące publiczności, która, nie mogąc się pomie- 
ścić przed kościołem, zaległa ogromny plac 
przed Katedrą. 

Po mabożeństwie zwiedzał ercyksiąże za- 
kłady dobroczynne m. Lublinai wyraził wielkie 
uznanie pracy obywateli tego miasta. 

godz. kwadrans na drugą rozpoczęły 
się dalsze audjencje. Arcyksiąże przyjął ofi- 
cerów i urzędników Komendy obwodowej w Lu- 
blinie z podpułk. Turnauem na czele, dalej 
Komendanta załogi i zakładów wojskowych w 
Lublinie a wreszcie oficerów Legjonów polskich: 
p. kapitana Baczyńskiego, komendanta bataljo- 
nu uzupełniającego Legjonów Polskich w 
Jastkowie i oficera werbunkowego w Lublinie 
podpor. Jana Dąqbskiego. Z oficerami Legjo 
nów polskich roźmawiał arcyksiąże Fryderyk 
bardzo serdecznie, wypytywał o szczegóły i po- 
stęp werbunku do Legjonów polskich w Kró- 
lestwie a na pożegnanie. podając wyżej wymie- 
nionym oficerom legjonowym rękę, dodał: 
„Tak! Legjomiści polscy bili się w ostatnim cza- 
sie pod Czartoryskiem znakomicie!“ 

Następnie odbył się obiad, na cześć arcy- 
księcia, w którym wzięli udział oficerowie 
urzędnicy gubernji i komendy obwodowej, 
dwóch dostojników kościelnych, kilku obywa- 
teli oraz oficerowie Legjonów polskich. 

Arcyksiąże zwiedził następnie miasto Lu- 
blin, był w teatrze, poczem udał się na dwo- 
rzec do pociągu dworskiego. Na drugi dzień 
rano wyjechał arcyksiąże do Lubartowa i Par- 
czewa, 


begjony. 


Rozkaz brygadjera Piłsudskiego. 


Las pod K., 25 października. 
Żołnierze! 


Ostatnie dnie przyniosły nam, żołnierzom 
polskim, wielką chwałę. Odnieśliśmy zwycięstwo 
nad przemożnym wrogiem, walcząc w najcięższych 
warunkach. Żołnierz, przemęczony wielodnio- 
wa dzienną i nocną pracą na rozciągłym fron- 
cle, wyniszczony przez chłód, wycieńczony nu- 
Żącymi patrolami w lasach i błotach, nie tylko 
dał Opór liczebnie przeważającemu nieprzyjacie- 
lowi, lecz wyszedł za nim po całonocnej walce, 
by w pościgu za uchodzącym zadać mu dalsze 


ciosy, przerazić i zdemoralizować nagłym i nie- 
oczekiwanym napadem. 

Ostatnim bojem, raz jeszcze, żołnierze, prze- 
konaliście wszystkich, czem jest żołnierz polski. 
Rad jestem, mogąc to, dzięki naszej pracy, 
stwierdzić w licznych pochwałach, podziekowaniach 
i pochlebnych wzmiankach, jakie otrzymałem z 
powodu ciężkich dni, jakieśmy przebyli. 

Dzięki Wam wszystkim w imieniu Spra- 
wy, dla której walczymy, przedewszystkiem 
zaś mym najbliższym pomocnikom: podpułko- 
wnikowi Roji i majorowi Berbeckiemu, których 
zawsze widziałem w pracy, utrzymujących 
obronę pozycji, przygotowujących napad. 

Majorowi Wyrwie-Furgalskiemu i kapita- 
nowi Bończy-Uzdowskiemu wyrażam wysokie 
uznanie za dzielne i energiczne prowadzenie 
przez pierwszego— kontrataku, przez drugiego 
dalekiego wywiadu za cofającym się nieprzy- 
jacielem. 

Korzystam tn ze sposobności, by warazić 
podziękowanie cficerom i żołnierzom I bataljo- 
nu II pułku. specjalnie zaś kapitanowi Sławowi- 
Zwierzyńskiemu za świetny czyn odbioru ar- 
mat i karabinów maszynowych pod S. dnia 1 
października 1915, czyn, który powszechny 
zyskał poklask. 

Rozkaz ten przeczytać w kompanjach, 
szwadronach i instytucjach podwładnego 
mi oddziału. 

Józef Piłsudski. 


Odznaczenie Eksc. Durskiego. 


Jego Ekscel. M. pol. por. Durski, naczel- 
ny komendant Legjonów polskich, otrzymał . 
dnia 11 listopada następujący telegram od ko- 
mendanta armji, Niemca Linsingena: 

„Wojskom, które wczoraj w zwycięskim 
szturmie wzięły Kostiuchnówkę, wyrażam mo. 
je pełne uznanie w oczekiwaniu, że pozycje 
tę utrzymają przeciw wszelkim nieprzyjaciel. 
skim atakom. W imieniu Jego Mości Oesarza 
Niemiec obdarzam M. pol. por. Durskiego or- 
derem Żelaznego Krzyża 2 ej klasy. 


Podp. v. Linsingen. 


. „Wodzowi naczelnej Dywizji polskiej (Le. 
gjonów), z powodu tego odznaczenia, nasze naj- 
serdeczniejsze gratulacje. 

Kom. Armji Gerok. 


Kom. korpusu Conta. 


Do połączonych brygad. 


Z powodu połączenia się wszystkich brygad 
Legjonów Poiskich na jednym froncie, marsza- 
łek polny porucznik, naczelny komendant Le- 


gjonów, Ekseelencja Durski wydał nastepuia- 
cy rozkaz: > jej 


Kwatera sztabu, d. 25 października 1915 r. 
Zołnierze-Legjoniści! 

| Z sercem, wezbranem szczerą dumą i ra- 

dością, zwracam się dzisiaj do wszystkich trzech 
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brygad Legjonów polskich, zebranych po raz 
pierwszy na współnym odcinku. 

W treściwych dziejach oddziałów legjo- 
nowych, spisanych pietnastomiesięcznym krwa: 
wym, pracowitym i skutecznym trudem Wa- 
szym o jaśniejsze jutro dla całego narodu, 
dzień dzisiejszy dostąpił zaszezytu wypełnienia 
rozdziału, pełnego narodowej wagi i żołnier- 
skiego wesela. 


Oto wypróbowany szermierz ideałów le 
gjonowych, polskiej kultury militarnej i czy- 
nów wojennych świetny reprezentant, druga 
brygada Legjonów polskich, po długiej i cięż- 
kiej rozłące, wsławiwszy trwale oręż i hart 
polski na kresach, godnie i po rycersku speł 
niwszy powierzone jej zadanie, przybyła dziś 
do nas z dalekiego pogranicza Besarabji, by 
odtąd na wspólnym już terenie, ramię przy 
ramieniu z pozostałymi oddziałami legjonowy- 
mi skutecznie zwyciężać nieprzyjaciela. 

Zmikło fizyczne oddalenie i od dziś nie- 
tylko duchem i sercem, ale i ciałem jesteśmy 
wszyscy obok siebie, zebrani pod dumnie roz- 
postartym l.egjonów proporcem. 


Zjednoczenie sił militarnych dokonało się 
na rubieży dawnych dzierżaw polskich w chwi- 
li pełnego rozwoju oddziałów legjonowych i w 
rocznicę zwycięskiego boju pod Nadwórną. — 
Ten zbieg dat i okoliczności, mówiących moc- 
ną symboliką, niechaj się stanie pięknowróż- 
bnym programem wojennej pracy naszej. na 
dni najbliższe. 

Bohaterom z pod Nadwórnej, Mołotkowa, 
Pasiecznej, Rafajłowej, Maksymca i Korolówki, 
świetnym uczestnikom nowoczesnej Samossie- 
ry—szarży pod Rokitną, oddajcie należne im 
poczesne miejsce w rodzinie legjonowej i ko- 
rzystając z bogatych ich doświadczeń, idźcie 
wspólnym zwycięstw i chwały szlakiem. 

Rośnie i potężnieje wojskowe skupienie 
nasze, rośnie i potężnieje ogrom zadań, zakre- 
ślonych do spełnienia. Swietny rdzeń ojczystej 
armji — chociaż nie bliskie jest jeszcze połud- 
nie naszego nad wrogiem zwycięstwa, spełni 
swą misję dziejową ze znaną obowiązkowością, 

Naprzód, zjednoczeni żołnierze-legjoniści, 
na sławę i zwycięstwo! 

Durski mpp. 


LASETE: 


Z pod Ojcowa, w listopadzie 1915 r. 


Zakątki ziemi Kieleckiej, jak Olkuskie i 
Miechowskie, były pierwsze świadkami wyda : 
rzeń wojennych: One to pierwsze ujrzały sza- 
rych strzelców. Młodzież tych okolic pierwsza 
bez zastrzeżeń i wahań poszła tłumnie do 
szeregów. Czoło ruchu narodowego trzymał 
uświadomiony chłop, czytelnik gazet i dzieł 


Sienkiewicza. Ta zdecydowana część ludu nie 
zachwiała się w swej pracy nawet w czasie 
powrotu Moskali, kiedy ci szli z karą przeciw 
„buntownikom.* 

„| dziś widzimy ruch i pracę, ale tylko 
wsród młodzieży oświeconej po wsiach. Szcze- 
gólnie dziewczęta, zorganizowane w Lidze Ko- 
biet, nietylko pracują wśród otoczenia w duchu 
niepodległościowym,ale są też najtęższy mi werbo- 
wnikami do Legjonów, nie cofają się przed 
takimi środkami, jak posłanie  piecuchowi 
chłopcu spódnicy za siedzenie w domu. 

W dzień Wszystkich-Św, młodzież wsi 
Tarnawy i okolicznych wiosek, wystawiwszy 
wspaniały krzyż na mogile powsłańców 63-g0 
roku, spoczywających na cmentarzu w Imbra- 
mowicach urządziła uroczyste poświęcenie, któ- 
re rozpoczęto procesją z kościoła na cmentarz. 
W procesji brał udział miejscowy ks. proboszcz 
1 wszyscy parafjanie. Po poświęceniu krzyża, 
mogiły bohaterów, którzy dotychczas leżeli pa 
niepoświęconej ziemi i po przemówieniach 
młodzież odśpiewała cały szereg pieśni naro- 
dowych i „religijnych. Uroczystość ta wywo- 
łała głębokie wrażenie na wszystkich, nawet 
najciemniejszych, przypominając im braterstwo 
i jeden wielki ciąg naszej niewoli; od poległych 
AE do dzisiejszych ofiarników za 

_ Dzięki dzielnej i narodowo uświadomio- 
nej młodzieży, na: zaniedbanem miejscu stoi 
olbrzymi Krzyż i swemi ramionami jakby 
i wszystkich do świętej walki o wolność 

Na Krzyżu wyryto napis: „Bohaterom 


63 roku młodzież Tarnawska poświ 
oświ 1915 
roku walki o Wolność.“ A ik 


Szremiawski. 


Chelm, w listopadzie 1915 r. 


Liga Kobiet Polskich w Chełmie, łącznie 
ze stworzonym przez siebie Komitetem obcho- 
dowym, urządza w poniedziałek dnia 29 listopada 
b. r. uroczysty obchód ku czci powstania listo- 
padowego. Program obchodu jest następujący: 
Rano „odbędzie się uroczyste nabożeństwo Z 
kazaniem, po południu zaś uroczysty wieczo- 
rek z przemówieniem oficera Legjonów, poety 
Gwiżdża, oraz muzyka, śpiewy i deklamacja. 
Na koniec odegranym zostanie obrazek dra- 
matyczny Staszczyka p. t. „Dziesiąty pawilon*. 
Na obchód ma przybyć wielu włościan 4 oko- 
licy. Biuro werbunkowe na tę uroczystość 0* 


fiarowało swoją kwaterę etapową, na noclegi 
dla uczestników obchodu. 


Zamość, w listopadzie. 


Zjazd włościański odbył się tutaj w nie- 
dzielę 14 b. m. staraniem delegatów Wydzia- 
łu narodowego. Z powodu niepogody zjazd 
nie był liczny— ale bardzo poważny nastrojem 
zebranych. Włościanie dziękowali iniejatorom 
wiecu za urządzenie go i mówcom za podane 
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im wskazania, co ma robić chłop polski, gdy 
wyrzucony został Moskal wróg z naszej ziemi 
Prosili, też żeby więcej takich zebrań urządzać 
i lud oświecać; dotąd żadnej i znikąd nie da- 
wano im oświaty, bo „ruski* najwięcej bał 
się oświeconego ludu, więc w ciemności go 
trzymał. 


Delegat W. N. p. Bukowski, wykazawszy 
zebranym, jak barbarzyńsko postępował szcze- 
gólnie z chłopami ruski rząd—jak ich wyzy- 
skiwał—jakto za polskie podatki cerkwie i 
cerkiewne szkoły stawiał a popów nasyłał-— 
wezwał wlościan, by teraz gdy mowy już nie- 
ma o powrocie Moskali, zabrali się wspólnie do 
pracy nad własnem podniesieniem i oświece- 
niem, by zakładali szkoły, sprowadzali gazety 
ludowe, by oświecali drugich o wojnie Polski 
z Moskwą, o polskich Legjonach, które już 15 
miesięcy biją się o oswobodzenie Polski z 
moskiewskiej niewoli, by te Legjony poparli. 
W tym samym duchu przemawiał p. Kłopo 
towski ze Zwierzyńca. 


Im.eniem Legjonów powitał Braci-chło- 
pów oficer Legionów—a przypomniał im, jak- 
to za Kościuszki poszli chłopi zdobywać mo- 
skiewskie armaty—jak w powstaniu w r. 1831 
szli w bój za Polskę—jak w powstaniu w r. 
1863 tu w Lubelskiem, Zamojskiem, Chełmskiem 
we wszystkich kużniach na gwałt przekuwano 
kosy—a chłopi, nie wołanij eszcze, zbierać się 
zaczęli, na wodza tylko czekając, jakto oddzia- 
ły Bohdanowicza w Chełmszyźnie, a Krysiń- 
skiego w Lubelskiem z samych składały się 
chłopów, jak wreszcie w tej wejnie tysiące już 
chłópów z Galicji, Sląska i tu z Królestwa ru- 
szyło w Legjony, by bić się za Polskę, by po- 
kazać światu, że polski chłop nie chce schi- 
zmatyckiego cara i jego rządu, ale jak ojco- 
wie i dziadowie nasi Wolnej Polski pragnie i 
za nią życie gotów jest poświęcić. 

Wezwał też włościan, by w imię niepo- 
dległości własnej, o którą ojcowie chłopi i bra- 
cia-chłopi tyle krwi przelali i dziś znowu sy- 
nowie całej Polski i wszystkich stanów prze- 
lewają—by poparli, ale czynem, Legjony Niech 
ci, co uchronili się od ruskiego wojska, spie- 
szą przywdziać mundur polskiego żołnierza 
dobrowolnie i ochotnie, jak „przystało na wolnych 
Polaków, a nie dopiero wtedy iść, gdy każą, 
gdy „mus“ przyjdzie, bo na takiego, co z mu- 
su idzie, jak na niewolnika patrzeć będzie Polska. 

Odpowiedzią na przemówienie były głosy 
włościan: „Pomożemy  Legjonom, kiej to nasze 
wojsko, tylko dotąd to mało my o Legjonach 
wiedzieli“. 

To wynik zjazdu włościańskiego—Polski 
włościanin zrozumiał, że nadszedł czas, by 
„Lud kmiecy dźwignął Polskę swemi plecy“, 
zrozumiał słowo Naczelnika Kościuszki: „Wi 
dzisz Moskwę, to miewola, bij, a będziesz wolny*. 


Głos Polki do męża. 


Polska powstaje słyszysz mężu luby? 
Polska Cię wzywa pod swoje szłandary. 
Pierwsze miż dla mnie Tyś jej wimien śluby, 
Jej tedy najprzód masz dochować wiary. 


Najszlachetniejszych synów naszej ziemi, 
Imiona w Polskich Legjonach widzę. 

Spiesz się mój drogi stanąć między niemi, 
Niech się ja polka za ciebie nie wstydzę. 


Choć serce rany cierpi nad rozstaniem, 
To honor Polki zastrzymać cię wzbrania. 
Idź w imie Boże! Ojczyzny kochamiem 
Okaż się godnym mojego kochania. 


Szreniawska. 


Do Rodzin Legjonistów. 


Wzywa się Rodziny ochotników z Ziemi 
Lubelskiej, którzy zaciągnęli się do służby w 
Legjonach Polskich mniejwięcej od 15 lipca do 
15 listopada 1915 r., aby zgłosiły się osobiście 
lub piśmiennie do oficerów werbunkowych 
Legjonów Polskich (Lublin, ul. Szopena 9, Lu- 
bartów, Janów, biłgoraj, Zamość, Krasnystaw, 
Puławy) z podaniem następujących punktów: 
Imię i nazwisko legjonisty. 

Rok i miejsce urodzenia. 

Przynależność (gmina i powiat). 

Zatrudnienie w stanie cywilnym. 

Dzień i miejsce wstąpienia do Legjo- 
nów Polskich. 

6. Brygada, pułk, bataljon, kompanja. 

7. Imię i nazwisko ojca, matki, żony, 

siostry lub innego członka rodzi- 
ny, zgłaszającego się po zasiłek. 

8. Dokładny adres zgłaszającego się po 

zasiłek. 

Oficerowie werbunkowi wydają bezpłat- 
nie formularze na zgłoszenia o zasiłek. 

Wiarogodność podanych zeznań od pun- 
ktu 1 do 5 ma być potwierdzona przez wój- 
tów poszczególnych gmin. i 

Zgłoszenia muszą być wniesione najdalej 
do 15 grudnia 1915 r. u oficerów werbunko- 
wych. Rodziny ochotników, którzy wstępują 
do poszczególnych pułków Legjonów Polskich 
bez zgłaszania się u oficerów werbunkowych i 
przez to nie mogą być objęci ewidencją, nie 
będą mogły korzystać z zasiłków. 

Departament Wojskowy 
Naczelnego Komitetu Narodowego. 
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O tyfusie. 


Chciałbym was dzisiaj zapoznać bliżej z 
chorobą, którą nazywamy tyfusem. Oczywiście, 
że robię to w tem celu, abyście mogli łatwiej 
strzed się przed nim i wogóle przed wszystki- 
mi cborobami zakaźnemi. Co nazywamy cho- 
robą zakaźną: Najogólnie można powiedzieć, 
że jeśli chorobę jakąś wywołuje pewien zara- 
zek, najczęściej bakterje, to mówimy wtedy o 
chorobie zakaźnej. Do takich cborób zakaźnych, 
albo zaraźliwych należą: cholera, tyfus, czer- 
wonka, ospa, odra i wiele innych. 

Na tyfus choruje dzisiaj wiele ludzi po 
wsiach i miastach—wiele też ludzi umiera na 
tą chorobę. Cóż to jest ten tyfus? Już z gó 
ry muszę wam powiedzieć, że tyłusy są różne. 
Nas najbardziej obchodzi tyfus brzuszny i ty- 
fus plamisty, Ażeby odróżnić jeden od dru- 
giego na to potrzeba lekarza.—Ja też nię chcę 
was uczyć tego, jak się chorobę poznaje, tylko 
jak się przed nią bronić. Ażeby się módz bro- 
nić przed nieprzyjacielem, muszę go widzieć i 
trochę znać—tak samo—aby się bronić przed 
tyfusem musimy się z nim jednak cokolwiek 
zapoznać. 

Powodem tyfusu brzusznego są bakterje 
tylusowe podobnie jak powodem cholery są 
bakterje choleryczne. Już wam wprawdzie 
pisałem, co to są bakterje—sądzę jednak, że 
nie od rzeczy będzie, krótko powtórzyć, Ba- 
kterje są to nadzwyczajnie małe, gołem okiem 
niewidzialne stworzonka, które żyją na świe- 
cie, rozmnażają się i często sprowadzają różne 
choroby. 

Bakterje tyfusu, podobnie jak przy chole- 
rze, wydziela ze siebie człowiek chory w pew- 
nym okresie choroby miljonami z kałem i mo- 
czem. Nie też dziwnego, że ludzie zajęci przy 
chorym, a nie wiedzący o tem, łatwo mogą 
dostać tyfusu. Gdy tylko ktoś powala sobie 
ręce brudną bielizną chorego, a później, nie 
myjąc rąk, przeniesie bakterje do ust z jedze- 
niem, wtedy bakterje dostają się do jelit. Stąd 
zaś mogą się dostać przez jelita do krwi i 
człowiek choruje na tyfus. Zaczyna gorączko: 
wać ciągle, i ma wielkie bóle głowy. W jeli- 
tach zaczynają się tworzyć wrzody chory czę- 
sto musi oddawać stolce. Choroba trwa przez 
5 tygodni. Jeśli opieka jest staranna — jeśli 
chory znajduje się w szpitalu, to zwykle zdro- 
wieje, gdy zaś jest zdany na opiekę domową, 
która nigdy nie może być wystarczającą—wte - 
dy często umiera. Znowu tutaj muszę wspom- 
nieć jak wielkie znaczenie mają po wsiach 
studnie. Cóż to ma wspólnego z tyfusem? za- 
pyta się niejeden. Dużo! Gdy człowiek z ty- 
fusu wychodzi—gdy nastąpi ozdrowienie wte- 
dy jeszcze przez powinien czas wydziela z ka- 
łem dożo bakterji tyfusowych. Bardzo często 
się zdarza, że wskutek złego urządzenia studni. 
dostają się do niei wszelkie nieczystości, a 
więc i cząstki kału, a z nimi bakterje tyfusu. 


NEM 


Przy czerpaniu zaś wody ze studni przez ludzi 
zdrowych następuje przez wodę zakażenie się 
tylusem. Uważajcie więc zawsze na studnie, 
żeby były dobre. W dzisiejszych czasach najle- 
piej pić wodę przegotowaną. Gdy bowiem wo- 
dę się przogotuje, to wszelkie zarazki w niej 
giną i wtedy jest pewność, że się nią nie za- 
razimy. 

„ _ Wielkie znaczenie przy tyfusie ma od- 
żywianie chorego. Trzeba umieć chorego ży- 
wić—bo inaczej, przez niestosowne pożywienie, 
można go poprostu zabić. Chory na tyfus ma 
przecież jelita owrzodziałe, jak już wyżej po- 
wiedziałem—więc nie może znosić takich po 
karmów jak człowiek zdrowy. Łatwo może 
przyjść z powodu nieodpowiedniego pokarmu 
do pęknięcła jelita, a wtedy już śmierć nie- 
chybna. Podczas choroby nie powinno się ni- 
gdy choremu podawać do jedzenia rzeczy sta 
łych tylko płynne. To zaś, co chory może 
jeść, niechaj lekarz wskaże, bo ten się najle- 
piej na tem zna. Nie wieżcie żadnym znahorom, 
żadnym babom, bo ci najwięcej chorych ludzi 
wyprawili na dragi świat. 

Lyfus plamisy, to znowu całkiem inna 
choroba niż tyfus brzuszny. Jest on jeszcze 
więcej zarażliwy i bardziej niebezpieczny, bo 
na tyfus plamisty mrze więcej ludzi. Zarazek 
tej choroby jeszcze do dziś dnia nie jest zna- 
ny — tyle tylko wiemy, że jest to ` choroba 
bardzo zaraźliwa. Jakże ona wygląda? Trudno 
jest opisywać jakąś chorobę dla ludzi, którzy 
się nie znają na tem i na nie opis taki nie 
przyda się dla nich, a nawet było by to śmie- 
szne. Niejeden z was mógłby pomyśleć, że 
chcą go uczyć na doktora. W każdym razie 
można krótko powiedzieć tyle, że choroba trwa 
zwykle 14 dni — nagle się zaczyna i nagle 
kończy. Stan chorego jest bardzo ciężki, cho- 
ry wciąż jest nieprzytomny. Na początku cho- 
roby pojawiają się na jego ciele plamki czer- 
wone i stąd nazwa tyfus plamisty. 

Jakżeż się strzedz przed tą chorobą. U- 
czeni doszli przez swoje doświadczenia do tego, 
że chorobę tę przenosi na ludzi robactwo, a 
więc pchły i wszy. Gdy ktoś wejdzie do izby 
gdzie leży chory na tyfus plamisty, wnet opa- 
dają go pchły, a nierzadko wszy, bo tego po 
wsiach jest dosyć — i one przez ukąszenie 
zarażają go tyfusem plamistym. Z tego widzi- 
cie, że walka z robactwem wszelkim jest naj 
Jepszym sposobem, aby się uchronić od tej 
choroby. Powinniście nie żałować wody na 
wasze podłogi, bo tam gnieżdżą się pchły —- 
nie żałować wody gorącej dla waszej bielizny 
i dla was samych. Myć się i utrzymywać w 
czystości izby wasze. Ileż to razy widzi się 
dzieci, które na głowie mają tysiące poprostu 
robactwa. Czyż trudno jest umyć mydłem i 
gorącą wodą głowę i czyż trudno uprać bie- 
liznę? Utrzymywanie czystości mieszkania po- 
winno być dla nas przykazaniem. Gdy będzie- 
cie postępować wedle tych wskazówek, nape- 
wno zmniejszy się liczba wszystkich chorób 
między wami. Dr. J 0, 


Frtur Grottger. Polonia V—Schronisko. 


Obrazek powyższy przedstawia chwilę, w której przerażony żyd przynosi wiadomość, że schronisko rannych 
powstańców polskich odkryte zostało przez moskali. 
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Wśród opornych. 


Było to w jednej wsi o jakie 20 wiorst 
poza Radzyniem, w przeklętej pamięci gubernii 
Chełmskiej W nocy Moskale stawiali jeszcze 
pod lasem zacięty opór, ale nasza artylerja u- 
rządziła im takie piekielne nocne wesele, że 
mimo silnych pozycji, opuścili nad samem ra- 
nem swe stawisko. Pułk 4-ty  Legjonów pol- 
skich z pułkownikiem Roją na czele, a następ- 
nie |-sza brygada Legjonów z brygadjerem Pit- 
sudskim wkroczyła do wsi. 

Wieś na poły spalona. Jeszcze dymiły 
zgliszcza. Tu i owdzie ogniste języki dobywają 
się z pod gruzów. Koło dymiących zgliszcz 
grupka chłopów i kobiet, przerażonych jeszcze, 
zalanych łzami. 

W środku wsi cerkiew prawosławna, prze- 
robiona z kościoła z prawosławnym krzyżem na 
wieżycy. Cerkiew zamknięta. Pop uciekł i za 
brał z sobą wszystkich prawosławnych. Pleba- 
nja doszczętnie zrabowana. Zrabowali ją w o- 
czach ludności kozacy, wyprowadziwszy pośpie- 
sznie popa do lasu i grożąc, że „sokoły“ tuż— 
tuż — a jak złapią — to powieszą bez miło- 
sierdzia. 

Z początku ludność trzymała się z dala 
od naszych chłopców, ale gdy usłyszeli polską 
pieśń żołnierską, zaczeli się powoli przybliżać. 
Rozpoczęła się serdeczna pogawędka. 

Koło jednej chaty stał wysoki chłop z mło- 
dą kobietą, z dwojgiem drobiazgu. Zbliżyłem się 
do nich. 

-- Dochwalony Jezus Chrystów — powia- 
dam do nich. 

— Na wieki wieków — odpowiadają roz- 
radowani. Dawno nie słyszeliśmy takiego poz- 
drowienia z ust wojaka. 

— A przecieśmy tacy sąmi Polacy, ja i wy 
— tylko nie z tych okolic — powiadam. Z Kra- 
kowaśmy, ode Lwowa, z Piotrkowa, Siedlec i 
Warszawy. 

— Niech wąs Bóg błogosławi, żeście na- 
reszcie przyszli. Cośmy się tu nacierpieli. Cośmy 
przeżyli. Bóg jeden wie, i my, cośmy te meki 
przeżyli. 

— A prawosławni są tu jeszcze? — pytam! 

— Wszystko popi wywieźli, do ostatniej 
duszy. | nas chcieli wywieść, aleśmy się oparli. 

— Jakże to — tym rabusiom okropnym 
oparliście się? 

— A tak! Przyjechał jakiś komendant i po- 
wiedział, żeby wszyscy uciekali, bo tu zaraz ra- 
nə przyjdą „sokoły“, niby te Legjony, i będą 
wszystko palić, rabować, a ludność wieszać, bo 
także gdzieindziej tak robili. 

— A i cóż wy na to? . 

— A powiedzieliśmy, niech przyjdą. Niech 
się dzieje wola boska. Ale z naszej ziemi się 
nie ruszymy. Niech nas tu wybiją do ostatniego 
—my nie pójdziemy. 

— | cóż ten ataman na to? 

— Sprowadził rotę sołdatów i groził, że 


nas każe wybić do nogi. Pienił się, wściekał, 
„wy buntowszczyki! Wy palaczki — sukinsyny. 
Wy zdrajcy!* 

— Ale nie było czasu groźby wykonać, 
bo wasze wojsko było już na jaką wiorstę. Więc 
wysłał rabusiów i kazał ogień podłożyć pod 
strzechy. Oto widzi pan oficer, pół wsi poszło 
z dymem. Ale nas i tem nie wykurzyli. Zasie 
uciekając, zapowiedzieli, że za kilka dni wrócą. 

— Naturalnie! Widzicie przecież, że ciągle 
wracają, tylko bez karabinów i pod naszą strażą. 

= Ach panie, żeby pan wiedział. co oni 
— ci ruscy — z nami wyrabiali: kościół ukradli 
na cerkiew, księdza wygnali, popa nasadzili 
polaków zmusili na wiarę ruską bagnetami i 
karami, ale polska wytrwała w takich mekach, 
że lepiej w grobie. Aleśmy wytrwali i może Bóg 
najwyższy da tym mękom raz koniec. 

— Bądźcie spokojni — już tu kozaka nie 

zobaczycie. 
— Wczoraj, kiedy grozili paleniem i kiedy 
kradli bydło, myśleliśmy, że się nie osłonimy 
i że trza będzie w las. Zabraliśmy, co było pod 
ręką, nasze książeczki i czekaliśmy. 

— A gdzie macie te książeczki? 

— A tu — powiada kobieta i wyjmuje 
lękliwie z za koszuli kilka małych, czarnych od 
brudu i starości książeczek. 

— Nie bójcie się — pokażcie. 

Pierwsza to książeczka do nabożeństwa z 
Warszawy, która przechodziła z pokolenia na 
pokolenie i którą jako skarb najdroższy, biedna 
kobieta pod piersią ukryła. 

Nasi legjoniści mieli łzy w oczach. Za ta- 
ką Polskę warto dać życie — szeptali między 
sobą. 

Oderwała mnie komenda: 

— Zbiórka — maszerować! 

Przed nami zaczęły grać armaty! . 

J. D. 


Wiadomości bieżące. 


aj 


= Rocznica Listopadowa. W dniach 28 i 29 listo- 
pada b. r. odbędą się uroczyste obchody rocznicy wy- 
buchu powstania polskiego przeciw Rosji z r 1830. 
Wzywainy włościan, aby w tych obchodach, tak w 
Lublinie, jaki w innych miastach Lubelszczyzny 
wzięli masowy udział. SW 

„, = Zmiany wśród duchowieństwa djecezji Lubelskiej. 
Wikarjusz kościoła po-Kapucyńskiego w Lubartowie. 
ks, Zygmunt Przyjemski przeniesiony został na takież 
stanowisko parafji Węgrów tegoż dekanatu. Z po- 
wodu nieobeeności proboszcza par. Terespol, ks. *0- 
kolnickiego—obowiązki prob. tej par. powierzono wika- 
rjuszowi par. Janów kodlaski, ks. Marjanowi Juszczy- 
kowi. Wikarjusz par, Węgrów, ks. Ludwik Bernatt 
na własną prośbę został zwolniony od obowiązków 
wikarjusza tej parafji. 

„== Centralny Komitet Obywatelski. W Lublinie od- 
był się zjazd delegatów Komitetów okręgowych tej 
części Królestwa Polskiego, która pozostaje pod za- 
rządem wojskowym austrjacko-węgierskim. Przybyli 
delegaci z Lublina, Radomia, Kiele i Piotrkowa, a 
mianowicie: z ziemi Radomskiej panowie Marjan 
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Arkuszewski, Tadeusz Bielski, Henryk Dembiński, 
Józef Swierzyński i Józef Targowski: z ziemi Kiele- 
ckiej pp. Leon Skibiński, Andrzej Walehowski, Juljusz 
Zdanowski i Fortunat Zdziechowski; z ziemi Piotrkow- 
skiej pp. Mieczysław Grabiński, Stefan ks. Lubomir- 
ski, Feliks Myślicki i Tadeusz Walicki; z ziemi Lu- 
belskiej obeeni byli: ks. kan Dębiński i pp. Jan Ko- 
werski. Bolesław Sekutowicz, Stanisław Śliwiński, 
Jan Stecki i Leo Przanowski. 

Na zebraniu tem obeeni byli także delegaci Ko- 
mitetu Ksiecia Biskupa Krakowskiego: profesor uni- 
wersytetu Jagiellońskiego dr Emil Godlewski (syn) 
p. Jan Górski i profesor uniwersytetu Jagiellońskiego 
dr. Michał Siedlecki. p 

Uez stniczyli też w zebraniu przedstawiciele 
wladz: Ekscelencja Jenerał-G' bernator Erik baron Dil- 
ler, Krajowy Komisarz Cywilny hr. Wodzi- 
cki, szef sztabu generalnego pułkownik Hausner, adju 
tant Ekscelencji generał-gubernatora baron Piirkowicz 
i Komisarz Zarządu dr. Soholewski f 

Zebranie zagaił Ekscelencja bar. Diller, wskazu- 
jąc ważne zadanie na polu pracy ekonomicznej i spo- 
lecznej dla mającego powstać Centralnego Komitetu 
Obywatelskiego, jako przedstawicielstwa K: mitetów 
Okręgowych. Powitał też delegatów Komitetu biskupie- 
go z Krakowa. Następnie po przemówieniu p.Przanow- 
skiego (Lublin) przystąpiono do wyboru prezesa Cen- 
tralnego Komitetu. Jednogłośnie został nim wy- 
brany p. Henryk Dembiński (Radom). Po pizemówie- 
niu jego i deleg. ta Komitetu biskupiego, zabrał głos 
c. i k. Komisarz zarządu przydzielony do Komitetu. 
Wyłuszczywszy organizację Centralnego Komitetu, 
złożonego z 18 członków z ziem Lubelskiej, Radom- 
skiej. Kieleckiej i Piotrkowskiej, tak przedstawił pro- 
gram jego działalności: : ik, 

Powstanie komitetu Centralnego nie zmniejsza 
bynajmniej zakresu prac poszczególnych Komitetów 
miejscowych, ale doprowadzić powinno do ujednostaj- 
nieniu i kierowinia sprawami ogólnemi Do spraw 
tych przedewszystkiem należy sprawa odbudowy spa- 
lonych wsi i miasteczek. Będzie tu udzielona pomoc 
znaczna w dostarczeniu materjału drzewnego przez 
Zarząd. Następną równie ważną sprawą jest kwestja 
aprowizacji kraiu; aczkolwiek głód w. śeisłem tego 
słowa znaczeniu krajowi nie grozi, to jednak należy 
powziąć pewne wysiłki, ażeby równomiernie podzie- 
lić istniejące zapasy. Większe środowiska ludzkie, 
jak miasta oraz miejscowości fabryczne, muszą być 
wspomożone zbożem powiatów czysto rolnych i mało 
zniszezonych. .Oszczędzać należy jednak bardzo tak 
zboża, jaki inwentarzy rzeźnych, których bardzo mała 
stosunkowo liczba pozostała w kraju. „Zarząd obiecu- 
je przy współudziale Komitetów zadość uczynić wio- 
sennym potrzebom rolnika i dostarczyć mu możności 
dokonania zasiewu. Również pomyślnie postara się 
Zarząd rozstrzygnąć sprawę rekwizycji, „która jest 
nieuniknioną koniecznością doby wojennej; wszelkie 
możliwe starania będą poezynione, ażeby Zrujnowa- 
na ludność kraju otrzymać mogła należność choćby 
częściowo za kwity rekwizycyjne. W tej sprawie no- 
wopowstały Komitet powinien dokładnie powiadomić 
udność. l 

Ażeby przeciwdziałać nędzy spowodowanej bra- 
kiem srodkow, Zarząd projektuje tworzenie oddziałów 
robotniczych, a tym sposobem danie ludności do rąk 
środków pieniężnych. Dla tych, którzy wspomagani 
byli czy to w formie emerytury, czy też zapomóg 
miesięcznych przez rząd rosyjski. począwszy od nowe- 
go roku, wydawane będą stałe zapomogi. k 

W sprawie zdrowotności przy pomocy oddzia- 
łów ruchomych Komitetu Biskupiego, które podejmą 
działalność sanitarną, należy przypuszczac, że uda 
się zapobiedz gzieniegdzie jeszcze panującym epl- 
emjom. : 

Po nad pomoc pieniężną, jaką Zarząd postara 
się okazać w różnych poszczególnych wypadkach, na 
prace Komitetu Ekscelencja baron Diller przeznacza 
miesięcznie kwotę 5,000 koron. Nad, poszczególnymi 
punktami tego referatu wywiązała się dyskusja ogól- 
na, rozpatrywanie zaś szczegółowe tylh punktów od- 
łożono do zebrań wydziałowych. 


Poza poruszonemi w referacie sprawami zebra- 
ni podnieśli jeszcze sprawę szkolną, udziału siłiniej- 
seowych w sądownictwie. wyznaczonego terminu od- 
dawania zbóż, bezpieczeństwa publicznego, oraz pi- 


jaństwa. które rozprzestrzenia się przerażająco pomi- 


mo istniejacego zakazu szynkowania wódką. Na py- 
tania te p. Komisarz udzielał odpowiedzi. 

Na tem zakończono przedpołudniowe zebranie. 
Popołudniu zebrani przystąpili do ukonstytuowania 
prezydjun za pomocą wyborów i do utworzenia 
Wydziałów. 

Obrano wice-prezesem p. Jana Steckiego i sekre- 
tarzami pp. Jana Kowerskiego i Józefa Targowskie- 
go, oraz postanowiono, że piątym członkiem pre- 
zydjum będą kolejno wybierani delegaci z poszcze- 
gólnych okręgów. Na pierwszą kadencję wybrano p. 
Bolesława Sekutowicza z Lublina. Utworzono Wy- 
działy: Ogólny Gospodarczy, Dobroczynny i Sanitarny: 

= Prawa wyjątkowe przeciw Polakom. Z Petersburga 
donoszą: Z polecenia ministra spraw wewnętrznych, 
Chwostowa, zebrano wszystkie prawa wy ątkowe do- 
tyczące Polaków, a to celem poddania ich gruntownej 
rewizj. Tworzą one z iór obejmujący dwa pełne to: 
my. Chwostow oświadczył, że obecnie może tylko co- 
tnąć te rozporządzenia, które formą i duchem sprze- 
ciwiają się prawu rosyjskiemu. Zbadanie innych 
przepisów wyjątkowych może być dokonane dopiero 
po ukończeniu wojny. 


= Z Wołynia. Do Warszawy przybył p. (. K. 
z Ołyki na Wołyniu. Opowiadał on między innemi, co 
następuje: Najpierw udał sie p. K. do Łucka, gdzie go 
rosjanie powtórnie zajęli. hiedy znowu Łuck prze- 
szedł do austrjaków, udał się pieszo do Warszawy. 
W Ołyce, wlasności ks. Radziwiłłów, zebrało się 
mnóstwo uchodźców polaków, ponieważ mówiono, że 
ze względu na stosunki Radziwiłłów miasto nie u- 
legnie zburzeniu. Oprócz tysięcy polaków do mia- 
steczka napłynęli żydzi z Ustrożec, Młynowa, Młyżo- 
czy i Klewania. Z braku mieszkań, ludzie spali na 
wozach. Nadzieje zawiodły, Ołyka została zburzona 
prawie całkowicie. Z powodu braku żywności wy- 
buchnęła epidemja, której ofiarą padały przeważnie 
dzieci. 

Kozacy obrabowali całkowicie dem rabina. Ra- 
bowali też majątek żydów po sklepach i mieszka- 
niach. 

Wszystkie wsi i miasteczśa od Ołykido Łucka, 
jak również między Łuckiem a Kowlem są zni- 
szczone. Nigdzie nie widzi się człowieka ani zwie- 
rzęcia. Z bogatego miasteczka handlowego Rożyszcza 
pozostały zgliszcza. Włościani: okoliczni zbiegli, 
przeważnie do Żytomierza. 

= Z Będzina. Pod przewodnictwem burmistrza, 
p. Szrefora, odbyło się pierwsze posiedzenie rady 
miejskiej, złożonej z 16 chrześcijan i 6 żydów. Po- 
stanowiono zaciągnąć pożyczkę w sumie 500,000 rb., 
ponieważ niepodobna pokryć małymidochodami wciąż 
wzrastających wydatków. 

Głównem pożywieniem ludności są kartofle, 
których jest sporo. Chleba jest również poddostat- 
kiem. Komisarz policji czuwa, aby spekulanci sztu- 
cznie nie podnosili cen. 

Ruch handlowy jest mało ożywiony. 


= Z Piotrkowa. Nabożeństwo żałobne za spokój 
dusz współpracowników swoich, poległych na polu 
chwały: porucznika dra Adolfa Sternschussa, kiero- 
wnika kancelarji wojskowej— porucznika Józefa Kli- 
siewicza, kierownika oddziału transportowego -- cho- 
rążego Stanisława Szumskiego, reterenta wydawnietw 
wojskowych i zmarłego w Łrdzi emisarjusza ś. p. 
Romana Vogla -— urządził Departament Wojskowy 
N. K. N. w Piotrkowie dnia 15 b. m. o godz. 9 rano 
w kościele farnym. 

= Z Radomia. Władze austrjackie rozpoczęły w 
tych dniach stwierdzanie szkód, wyrządzonych przez 
wojnę. Zniszczona jest cukrownia w Częstocicach, 
zakłady żelazne w Bodzechowie wysadzone w powie- 
trze, w Ostrowcu to samo. Moskale wszystko, czego 
nie można było spalić, wrzucili do Wisły, między in- 
nemi całe bloki stali. 
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— Ilu czynowników nas opuściło? „Dziennik Polski“ 
według książki adresowej obliczył, że pomijając niż- 
sze „czyny“, których nazwisk w (księdze adresowe- 
niema) urzędników rosyjskich wyższej i średniej 
rangi było w Warszawie 10,200. spis ten obejmuje 
urzędników władz państwowych, generał-gubernator- 
stwa, oddziału skarbowego, sądów, poczty, kolei, tele- 
grafu, banku państwowego, policji magistratu i t. p 
We wszystkich tych urzędach byli urzędnicy wyłącznie 
Rosjanie. Jeśli rodzinę liczyć na 4 osoby, to znaczy, że 
Warszawa straciła 40.000 łupieżców (cyfra ta dokładnie 
zresztą odpowiada ilości zaludnienia rosyjskiego 
Warszawy). Licząc na prowincji z górą 20.000 urzęd- 
ników* trzeba przyjąć, że Królestwo posiadałe 100,000 
piiawek carskich, które niemal bez wyjątku ziemię 
polską opuściły i mamy niepłonną nadzieję, że nigdy 
już tutaj nie wrócą. Matuszka jest wielka, niechże 
do swego łona tuli tych najpodlejszych, których, nie 
znosząc u siebie, nam tutaj nasyłała. 


WOJNA- 


Jak w ubiegłym tygodniu taki w obecnym 
nie było na froncie polskim operacji o bardzo 
wielkich rozmiarach. Rosjanie stale występu- 
ją zaczepnie, o tej akcji piszą wiele i w 
Petersburgu i w Londynie, ale ta akcja za 
czepna kończy się na tem, że zamiast iść na- 
przód tracą jeden kawałek terenu za drugim. 
Trzymają się oni teraz takiej metody, że pro- 
wadząc nad Dźwiną ustawiczne ataki na armję 
sławnego generała Hindenburga, aby w ten 
sposób zasłaniać stolicę swą Petersburga pró- 
bują raz w jednym to znów w drugim punkcie 
przełamać front sprzymierzonych. 

Tak kilkanaście dni temu przeszli rzekę 
Strypę w wschodniej Galicji, ale po zażartych 
walkach zostali w ostatnim tygodniu za nią 
wyparci. W rubryce Legjony opisujemy znów 
przebieg akcji zaczepnej Moskali nad Styrem, 
pod Czartoryskiem, za Kowlem, gdzie próbo wali 
szczęścia na tym odcinku, który był broniony 
głównie przez Polskie Legiony. Straty rosyjskie 
na tym odcinku były wprost straszne. Tru- 
pów leżało jak snopów na polu. Legjoniści i 
wspaniała artylerja austrjacka urządzili wprost 
rzeź wśród atakujących w masacb moskali i 
wyparli ich zupełnie za rzekę Styr. Okazuje 
się przy tem rzecz bardzo ciekawa, że tylko 
pierwsza linja rosyjska składa się z wyćwi- 
czonego żołnierza, za tą linją idą żołnierze 
całkiem nie wyćwiczeni do ataku. Wśród 
jeńców są tacy co po 8 dni karabin mieli w 


ręce. 


Najnowsze depesze donoszą, że po niepo- 
wodzeniach pod Czartoryskiem i 'Tarnopolem 
ruscy rozpoczynają atak w okolicach Czernio- 
wiec i Nowosielcy na granicy Bukowiny. 

Jak pisaliśmy Anglicy mają jeszcze na- 
dzieję na Rosję i świeżo podnosił tó pierwszy 
minister angielski Asquith (Eskwis). Jednak 
do tych nadziei nie można przywiązywać wiel- 
kiej wagi okazuje się bowiem dopiero teraz 
całkiem jasno, że Anglicy nietylko nie mieli 
dość wojska, ale że nie rozumieli wojny euro- 


ZAZIE OZ 


pejskiej i nie mieli ludzi do jejprowadzenia— 
przytem byli oni bardzo nieszczerym  sprzy- 
mierzeńcem Rosji. Ogłoszono niedawno, że w 
czasie kiedy ruscy wzięli Przemyśl, pod koniec 
marca, francuski minister Briand domagał się 
od anglików, aby wysadzili 200,000 wojska w 
Salonikach, przeprowadzili je do Serbji i ude- 
rzyli na południowe Węgry. Chociaż plan ten 
wojskowo był dobry, to jednak Anglicy nie 
zgodzili się na to, bali się bowiem, że gdyby 
Rosja przeszła Karpaty, toby jej potęga była 
i dla Anglików niebezpieczną. Zamiast tego 
chcieli dla siebie zdobyć Konstantynopol i za- 
częli sztarmować Dardanele. Dzisiaj kiedy już 
niebawem kolej pójdzie z Wiednia do Kou- 
stantynopola i najcięższe niemieckie i austrjackie 
armaty staną ua skałach dardanelskich, Anglicy 
i Francuzi muszą zaniechać całego  przedsie- 
wzięcia carogrodzkiego, dla którego ponieśli 
byli od Turków ogromne straty. 

Tak okazuje się jak podejrzliwość, którą 
wszyscy żywią i słusznie żywią do Rosji odbi- 
ła się na całej wojnie. 

Posłanie w marcu wedle projektu Bri- 

anda 200,000 wojska do Serbji, może byłoby 
nratowało Scerbję: od zupełnego zniszczenia, któ- 
re w tych dniach się dokonywa. Prawie cała 
Serbja jest już w rękach sprzymierzouych. 0- 
statnie telegramy przyniosły wiadomości, że 
Bnłgarzy zdobyli góry Babuna, zamykające 
wejście do Monastyru, miasta leżącego u zbie- 
gu granic Serbji, Albanji i Grecji. W ten 
sposób ucieczka armji serbskiej do Grecji mo- 
że być niebawem całkiem uniemożliwiona. 
Armja serbska będzie się więc mogła wycofać 
tylko, albo do Czarnogóry albo, do Albanii i 
nie będzie się mogła połączyć ze stotysięczną 
armją francusko angielską, dążącą Serbom na 
pomoc. Smutny jest los małych narodów, 
które polegały na obietnicach Rosji, Francji i 
Anglji. Państwa te zaręczyły pomoc swą Belgji, 
pomocy tej na czas nie przysłały i w rezulta- 
cie cała prawie Belgja jest już od roku w rę- 
kach niemieckich. Liczyli Serbowie na pomoc 
swych sojuszników i znów ich niezgoda i 
nieufność wzajemna pozostawiły Serbski naród 
swemu gorzkiemu losowi. Nie tak się dzieje 
u sprzymierzonych Niemców,  Austrjaków, 
Węgrów, Turków i Bułgarów. Tu każdy z 
tych narodów rozumie konieczność popierania 
się wedle sił, każdy jest zdecydowany walczyć 
na śmieć i życie za siebie i swoich sprzymie- 
rzeńców, a wszyscy działają zgodnie, jak je- 
den miecz, według ułożonego z góry planu. 
i Obecnie przynoszą gazety wiadomości, że 
Rosja wysyła wojska do Persji, aby zająć sto 
licę tego państwa Teheran i pozbawić je resztek 
niepodległości. Państwem tem podzielili się 
Rosjanie i Anglicy po połowie zachowując 
tylko dla pozoru szacha perskiego na tronie. 
Persowie, zachęceni przykładem sąsiadów swych 
Turków, chcą przy pomocy tureckiej odzyskać 
niepodległość. Niebawem może i na granicy 
persko rosyjskiej nad morzem Kaspijskiem wy- 
buchnąć wojna, 


Ne 4. GAZETA LUDOWA 13. 


Lekarze Il Brygady Legjonów Polskich. 


Dochodzą nas też mętne wiadomości o 
jakichś zamieszkach Hindusów w Indjach prze- 
ciw Anglikom i o groźnej postawie znanych z 
waleczności Afgańskich górali, z którymi woj- 
ska angielskie już się starły. Między Anglją i 
Japonją istnieje układ, że, w razie gdyby bunt 
wybuchł w Indjach, Japońcy mają przysłać swe 
wojska na pomoc Anglikom. Powiadają je- 
dnak, że zamieszki w Indjach powodowane są 
głównie przez agitatorów japońskich, którzy 
zdaje się bardzoby pragnęli, aby bunt wybuchł 
i aby przy tej sposobności mogli w mętnej 
wodzie jakąś rybkę dla siebie wyłowić. 


Tak wojna europejska zaczyna się już 
przenosić do Azji. Izba lordów czyli senat 
angielski skłaniała się dwa tygodnie temu do 
pokoju, ale parlament angielski i ministrowie 
chcą jeszcze szczęścia wojennego próbować li- 
cząc na to, że sprzymierzonym z czasem zabra- 
knie rekruta. Na razie formują wyprawę do 
Salonik, ale Rosja nie weźmie w niej udziału, 
bo Rumunja stanowczo odmówiła Rosji prawa 
przemarszerowania przez swoje terytorjum. 
Grecja zachowuje się nadal niejasno. Angli- 
cy boją się, że Grecy mogą z tyłu uderzyć, na 
wojska maszerujące przez ich terytorjum do 
Serbji i zatrzymali 90 statków greckich po 
rozmaitych portach, co sprzeciwia się prawu 
międzynarodowemu. Sytuacja wojsk francu- 
sko-angielskich jest więc na granicy grecko- 
serbskiej bardzo niebezpieczna i jedno z pism 
francuskich wyraziło nawet obawę, że Niemcy 
życzą sobio po cichu, aby Francazi i Anglicy 
jak najwięcej wojsk na Bałkany wysłali, bo 
wojska te mogą być łatwo odcięte, Na razie 
toczą one walki z Bułgarami. Walki te miały 
na celu połączenie się ich zSerbami, ale wsku 


tek klęski Serbów na górach Babuna połącze- 
nie ich z Serbami zostało uniemożliwione. 
Cofając się w góry potracili Serbowie wiele 
armat, amunicji i trenów. Nie wiadomo czy bę- 
dą się mogli w górach wyżywić.—W walkach 
górskich nieocenione usługi oddają Bułgarzy, 
którzy są na trudy i zimno równie wytrzyma- 
li jak Serbowie i znają bardzo dobrze teren 
wojenny. 


Pismo rosyjskie „Riecz* przytacza przy- 
kłady strasznych nadużyć, jakich dopuszczali 
się urzędnicy kolejowi za rządów ministra ko- 
munikacji Ruchłowa. Niektórzy zawiadowcy 
stacji porobili majątki po kilkadziesiąt, a na- 
wet więcej tysięcy rubli. Teraz dopiero mówi 
się otwarcie, iż żadnego wagonu nie wysłano, 
bez względu na jego zawartość, o ile wysyła- 
jący nie opłacił się odpowiednio zawiadowcy 
kilkuset, a nawet tysiąc rublami. 


W „Nowoje wremia* znów Mienszikow 
wskazuje złą organizację lecznictwa rannych 
żołnierzy. Według cyfr przez niego przyto- 
czonych, w wojsku niemieckim 60 procent ran- 
nych wraca na front. W Rosji zaś wraca za- 
ledwie 15 proc. W niemieckiej zatem armji 
na miljon wycofanych z frontu żołnierzy wra- 
ca 600,000, czyli o 420,000 więcej, niż w Rosji. 


Znakomita służba sanitarna i niepoddawa- 
nie się do niewoli żołnierzy niemieckich roz- 
wiązuje pytanie: Skąd państwo niemieckie 
bierze takie masy żołnierza? 
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Walki nad Styrem. 


NS 
Korespondent z placu boju nad Styrem 
do berlińskiego „Tageblatt'u donosi d, 17 b. m.: 


` 


wa 
i 6% 


Pomiędzy Polesiem a Galicją wschodnią 
stoi armja rosyjska, pod wodzą gen. Iwanowa, 
która dwukrotnie usiłowała przełamać linje na- 
sze: Pod Siemikońcami aad rz. Strypą, przez 
linję armji gen. hr. Botbmera i pod Czartory- 
skiem nad Styrem przez armję północną gen. 
von Lisingena. Pierwsze usiłowanie skończyło 
się już 4 listopada odparciem poza Strypę. 
Obecnie ten sam los spotkał przeciwnika nad 
Styrem. 


Styr, na swojej całej, 395 kilometrów wy- 
noszącej, długości, aż do ujścia do Prypeci, 
nie jest spławnym; tworzy jednak trudną do 
przebycia zaporę z powodu swej wbagnistości. 
Pod miejscowością Kołki zakreśla Styr łuk, 
opasujący półkole lądu, mające około 20 kilo- 
metrów przecięcia. Południowa część tego pół- 
kola tworzy ku zachodowi okolicę pagórkowa- 
tą, co dla rozrzuconyco tu sadyb chłopskich 
stanowi jedyną obronę przed całorocznemi po- 
wodziami. Na lewym zachodnim brzegu rzeki 
leży większa miejscowość Ozartorysk, trochę 
poniżej wpada do Styru rzeka Kormin, o któ- 
rej w ostatnich sprawozdaniach dużo pisano. 
Przez dwa kilometry błotniste, środkowej czę- 
ści tego półkola przechodzi linja kolej. Kowel— 
Sarny— Kijów. Ku północy, na pagórkach, ciąg- 
nie się duża gmina Rafajłówka. Niedostatecz- 
ne zabezpieczenie południowego porzecza Pry- 
peci doprowadziło we wrześniu oskrzydlenie 
naszej północnej armji wołyńskiej przez ordy 
kozackie, docierające aż do Kowla. Uwolnie- 
nie od nich południowego Polesia i zabezpie- 
czenie linji do Pińska, było pierwszem zada- 
niem gen. Linsirgena, po objęciu przezeń ko- 
mendy. 


Zaledwie się to udało, należało walczyć z 
drugiem, trudniejszem zadaniem, mianowicie Z 


udaremnieniem zamierzonego przełamania się 
przez Styr, co przedsięwzięli rosjanie na szero- 
ką skalę. Gen. Iwanow przystąpił do dzieła z 
3 lub 4 korpusami, oraz 2 dywizjami jazdy. 
Naprzeciw niego stały na południowym łuku 
jedna wschodnio-pruska i jedna heska dywi- 
zja, w centrum dywizje wojsk adustrjackich, na 
północy legion polski Siły te wzmocnione je- 
szcze zostały austrjacką dywizją jazdy. 

Przez Styr prowadzą trzy przejścia: tama, 
łącząca gminę Maniewice z Czartoryskiem, linja 
kolejowa z Połonny do (min i most pod Ra 
fałówką. i Sy. 

Wzorując się na systemie naszego przejścia 
przez Dunajec, koncetrował gen. Iwanow w 
tajemnicy swe siły, gromadząc artylerję, pon- 
tony itd. nad rzeką, s 1 

Koncentrycznym ogniem artylerji poparci 
i oświetlając drogę rakietami, przeszli rosjanie 
do szturmu w trzech tych punktach równo- 
cześnie: na południe o dwa kilometry poniżej 
Czartoryska, w środku wzdłuż plantu kolejo- 
wego i o 2 kilometry poniżej zburzonego mostu 
pod Rafałówką. 

Pod Czartoryskiem odparła przemoc nie- 
przyjacielska naszą cienką linję obronną. Ku 
górze rzeki odpartą została przemoc nieprzy- 
jaciela przez śmiały atak, pod Nowosiółkami, 
dwuch kompanji niemieckich, które zatrzymały 
bagnetami i kolbami 5 kroć silniejszego prze- 
ciwniku, cofając się krok za krokiem, upro- 
wadziły 700 jeńców i przeszkodziły zupełnemu 
przadarciu frontu. 


Pomimo to zdołał się nieprzyjaciel rozwi- 
nąć na południe od linji kolejowej na przestrze- 
ni 15 kilometrów i zająć cały kompleks wio- 
sek i pagórków. Na południowym krańcu 
półkola nad Styrem utrzymaliśmy się jeszcze 
we wsi Komarowie, którą rosjanie z boku i od 
strony Nowosiółek silnie ostrzeliwali. Usiło- 
wanie piochoty rosyjskiej, aby w tym punkcie 
od strony Kulikowiec, przeprawić się przez 
rzekę nie powiodły się, jak również usiłowania 
jazdy rosyjskiej chcącej przeprawić się przez 
Kormin, dotrzeć do Kołków i tu oskrzydlić nas 
od południa. 
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Więcej powodzenia miał przeciwnik przy 
ataku ku rzece Okońce przepływającej półkole 
nad Styrem od południa. Silne kolumny rzu- 
ciły się nagle wśród nocy od strony Rudki na 
łańcuch naszych strzelców nad bagnem Wielki, 
wtargnęły aż do naszych stanowisk pod Ko- 
marowem i dostay się aż do środka naszych 
baterji. Straciliśmy 6 dział i musieliśmy opu 
ścić Komarów. 

Tymczasem jednak położenie nasze na 
północy także się pogorszyło. Wprawdzie, dzięki 
błotom, kawalerja nieprzyjacielska zdołała się 
tylko posunąc na niewielkim dystansie, po- 
między (minami i Miedźwieżem, kv północy, 
jednak zdołali kozacy pod Załadzinem, o 
10 kilometrów poniżej Rafałówki, różnemi 
bocznemi drożynami oskrzydlić w tym punkcie 
legion polski. 

Głównym powodem tego była nasza li- 
czebna mniejszość. 

Rezerwy jakie ściągnięto, nie wyrównały 
wprawdzie sił, ale wystarczyły na to, aby front 
nasz należycie rozwinąć i oprzeć się w głównych 
punktach ofenzywie. Kontrofenzywa dopro- 
wadziła do tego, że Świeżo przybyłe posiłki 
austrjackie zdobyły okopy rosyjskie pod Kao- 
marowem i tym sposobem odzyskały wybrze- 
że nad Styrem, a z niem i oparcie flankowe. 

Na północy legjoniśct polscy zdołali równo- 
cześnie opanować stale brzegi Styru wprost Ra- 
fajłówki. 

Wówczas zadaniem dywizji niemieckich i 
austrjackich było posuwać się systematycznie 
naprzód, aby odzyskać wszystkie wsi pomię- 
dzy plantem kolejowym a rzeczką Okonką. 
Pomimo, że Rosjanie wyparli nas z zajętych 
okopów, następnego dnia odzyskaliśmy je na- 
powrót, już na stałe. 


Powoli odparliśmy rosjan ku przyczółko- 
wi mostowemu, którego trzy przejścia stały 
już pod ogniem naszej artylęrji. Doprowadzi- 
wszy tak daleko, nakazał gen. Lisingen szturm 
generalny. W chwili, kiedy treny rosyjskie i 
kolumny cofające się, zmieszały się bezładnie 
pod naszym ogniem koncentrycznym, prze- 
pędziły kolumny niemieckie i austrjackie nie- 
przyjaciela przez wsi, które przezeń w odwro- 
cie zostały podpalone. Bagna nad Styrem sta- 
ły się grobem dla wielu rosjan. 

Tym sposobem walki nad Styrem zakoń- 
czyły się dla gen. Iwanowa stratą 13,000 lu- 
dzi, w tem 80 oficerów, poległych, conajmniej 
tyluż jeńcami, a nadto według sprawozdań 
było. około 50,000 rannych i chorych na epi- 
demję. Zdobyliśmy 48 kartaczownic. 

. Nowe to rozczarowanie tem boleśniejszem 
być musi dla wodza rosyjskiego, ponieważ na 
krótko przedtem otrzymał przedwczesną po- 
chwałę od swego najwyższego wodza za prze- 


at piaig: przezeń przełamanie się przez nasz 
ront. 


Humor wojenny. 


Jeńcy bez przepustek. 


Do wójta pewnej wsi podfortecznej przy- 
chodzi nagle kilku żołnierzy z karabinami i 
oświadczają, że mają dosyć wojny i chcieliby 
się poddać. 

Wójt z początku się nastraszył, bo myślał, 
że to jaka zasadzka, ale ośmielony rzadką mi- 
ną wojowników powiada: 

— Kiedy się poddajecie, to dobrze! Ale 
złóżcie przedtem wasze strzeladła do komory, 
a ja was zaraz zaprowadzę do najbliższej pla- 
cówki. 

Żołnierze złożyli karabiny Ww jakiejś  ko- 
mórce i stanęli rzędem. Wójt widząc bezbron- 
nych ludzi, nabrał fantazji i komenderuje: 

— Naprzód marsz! Ja idę za wami! 

Tak idą parę pacierzy—naprzód 7 żołnie- 
rzy bez karabinów, a za nimi wójt 4 karabi- 
nem na ramieniu. 

Przyszli do pierwszej placówki fortecznej, 
wartownik widząc kilku żołnierzy nieprzyja 
cielskich—woła zdaleka: 


— Stój! Kto tam? 
Występuje wójt z karabinem i woła: 


—- Jeńcy! Poddali się mi— więc ich wam 
oddaję. 


Zołnierz zamyślił się głęboko, a potem 
powiada: 


— To pięknie, szelmy, żeście się poddali! 
Zaraz pójdziecie dalej. 

Jency robią kilka kroków naprzód-- wtem 
żołnierz woła: 


— Stój! 

Jeńcy z wójtem stanęli. 

— A przepustki mają” —pyta wartownik. 
— A dyć nie, powiada wójt. 


— Wszystko w tył zwrot! Marsz, — bo 
strzelam! Bez przepustek do fortu nikomu 
nie wolno! 


Jeńcom sposępniały twarze, ale zawrócili 
i poszli. 
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W Składnicy Wydawnictw Dep. Wojsk. ESP" 


W PIOTRKOWIE, BYKOWSKA 71. CZYTAJCIE! 


można nabywać wydawnictwa, będące cen- 
nymi dokumentami „Wielkich Dni“: 


| [4 
J. Musiałek „Rok 1914. Przyczynek do 
dziejów Brygady J. Piłsudskiego. * 2—K. K 


Juljusz Kaden „Piłsudczycy*. 50 
Wacław Sieroszewski „Józef Piłsudski“. — 
Kazimierz Tetmajer „O żołnierzu polskim“. 1 50 


i 
Prof. W. Tokarz „Legjony na polu walki“. 3 — 
Ziem. Buława „Piotrków na wiosne 1915 r.* 1 50 WY 
N. N. „Legjony Polskie Dokumenty“. 1 50 
J. Krzesławski „Wskrzeszenie Polski przez 
Rosję*. 50 NABYWAĆ JE MOŻNA 


Wład. Orkan „Pieśni Czasu“. 1 — 


Uwsafodniej oj dske w catdi |--W Administracji, Piotrków, Bykowska 71 


Ad. Z. „Pieśni wojenne*. 50 


Tanie broszury: 
„Wielki rok“ 6 sierpnia, .,Dzień 16 sierpnia", „Sprawa Ludu 
Polskiego”, „Co ma robić chłop polski czasu tej wojny“, „Co ý y 
każdy Polak o obecnej wojnie wiedzieć mai czynić powinien Tamże można nabywać 
„Prawda o wolnej Polsce Ludowej. '* 


Przygotowuje się cały szereg nowości, jak cykl „Boja u 
Legjonów Polskich“, oraz szereg broszur aktualnych o PEINE DOKUMENTI WIELKICH ii 
sprawie Polskiej. U 


W. Składnicy wydawnictw można nabywać prócz wy- 
żej wymienionych, serje kart widokowych, pierścionki, 
najrozmaitsze odznaki Leżgjonowe i t. d. 
Wszystkie te wydawnietwa i odznaki można kupo- 
wać lub zamawiać w Biurze Legjonów Polskich w Lu- 


blinie ul. Szopena l. g. II p, oraz we wszystkich Biu- BOCOOOCOOCOOCOOOCOOCOOK 


rach werbunkowych Leg- Polsk. (w miastach powiat. 


DD MD ry 


i u składników we wszystkich miastach Król. Pol. i Galicji 


Wydawnictwa broszurowe Dep. Wojsk. N. K. N. 
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Druk. J. Pietrzykowskiego w Lublinie. 


